
Nr. 2 O G N I S K O 3

niono. — O dm ówiono przyjęcia do Związku W ła­
dyce T. z Sanoka. —  Nie uwzględniono pisma 
kol. C zapskiego o zwolnienie go z wpłacenia dwu 
w kładek. — Odm ów iono zapom ogę nadzwyczajną 
kol. Sowiakowi Stanisławowi ze S try ja, Zachar- 
kowi M., Łucykowi M., Charynie J. — W stan 
inwalidowy przeniesiono z dniem 21 stycznia 1930 
kol. A . K ogucińskiego — Zapom ogę sierocą z fun­
duszu gw iazdkowego przyznano Ławrowowi J e ­
rzem u. — Kol. Zelaszkiewiczowi Bronisławowi 
uchwalono zaliczkę na poczet zapomogi inwa­
lidzkiej w kwocie 400 zł., ściąganą w ratach  ty ­
godniowych. — Z listy członków skreślono kol. : 
Kołodzieja W ładysław a i Sigala Ozjasza.

Lwów. [Roczne W alne Zgrom adzenie Sekcji 
C h ó ru  D rukarzy Lwowskich, 10 grudnia 1929.] 
Przew odniczył kol. W iniarski, sekretarzow ał kol. 
M artyn. —  Pro tokół z ostatniego R. W aln. Zgrom a­
dzen ia  przyjęto  bez zmian. —  Przy drugim  punkcie 
porządku dziennego kol. przew . zdał szczegółowe 
spraw ozdanie z działalności C hóru , wymieniając 
w szystkie poważniejsze w ystępy. — Zkolei zdali 
spraw ozdania kol. Krzyżanowski, jako skarbnik 
i kol. Kozłowski, jako bibljotekarz.. — N astępnie 
om aw iano spraw ę wyborów a po dyskusji uchw a­
lono nie przeprow adzać nowych wyborów , lecz 
pozostaw ić obecny Zarząd do dalszego pełnienia 
swych czynności do ukończenia roku adm inistra­
cyjnego 1929. — Przy  wnioskach Zarządu uchwalono 
zwrócić się z prośbą do Z arządu gł. „O gniska" 
o subw encję. — Postanow iono zwrócić się z a p e ­
lem do wszystkich m łodych kolegów , k tórzy  są  
głosow o dysponowani, ażeby swój wolny czas p o ­
św ięcali nauce śpiewu, używając przy tem  kilka 
godzin tygodniow o przyjemności spędzonych p o ­
śród kolegów  chórzystów , k tó rych  dewizą jes t 
śpiew i hum or. Po omówieniu jeszcze spraw  p rzy ­
gotow ania  się do  najbliższego koncertu , zakończono 
obrady.

Lwow. [W ydział Związku Introligatorów , 17 
grudn ia  1929.] Przewodniczy kol. L . Gołębiowski, 
sek reta rzu je  kol. H , Nowakowski. — Protokół 
z o sta tn iego  posiedzenia odczytano i przyjęto do 
wiadomości. — Spraw a zapom óg św iątecznych dla 
kol. bezkondycyjnych : L ista składkow a po p ra ­
cowniach przyniosła 120 zł,, kw ota zaś potrzebna 
na zapom ogi wynosi 445 z ł.; uchwalono przeto 
uzupełnić ją  i rozdzielić między 18 kolegów (-ża- 
nek). — Na G w iazdkę dla dzieci robotników  
uchwalono 50 zł. — W niosku kol. Bukajłowej, 
ażeby bezkondycyjni zgłaszali się w stowarzyszeniu 
każdego w torku i czwartku, a  nie, jak dotychczas, 
każdego w torku i piątku, nie przyjęto. — Kol. 
D rew niak, k tó rego  zredukow ano z posady w Ka-

I jeszcze cos. O w e częste zmiany form atu, 
k tó re  do rozpaczy doprow adzają zecera I... m a­
szynę, a  pryncypała do s tra t, bo po pierw sze nikt 
za to  nie płaci — a pryncypał czy zarządca nie 
uznaje też teg o  przy obliczaniu w ydajności; — po 
drug ie  je s t  to  przeszkoda, pow odująca często „S tó- 
ru n g i" . Nie mówi się o tem , aby form atu nigdy 
nie zmieniać, jak  np. przy gazecie, ale nie co 5 —10 
w ie rszy ! Przy dobrej organizacji pracy da się tego  
uniknąć,

I jeszcze coś pod adresem  pryncypałów, k ie­
rowników i kolegów m aszynkarzy.

Nie pozwalajcie i nie każcie panowie wszystkim 
„m echanikow ać", a wy koledzy nie bądźcie wszyscy 
„m echanikam i". Na dokładne poznanie mechanizmu 
maszyny podczas nauki nie daje się dość czasu, 
więc nie znając m echanizmu, nie umiecie maszyn 
regulow ać i  usuw ać przeszkód i powodów do 
tychże.

Czynność tę  zagranicą spraw uje „M echaniker", 
Instalow any w każdej drukarni naw et przy kilku 
m aszynach i nie wolno składaczowi dłubać w ma­
szynie.

W  naszych w arunkach, u nas, trudno tego  wy­
m agać, ale wszędzie znajdzie się sta rszy  maszyn- 
karz, który ma zdolności m echaniczne i tem u na­
leży oddać nadzór nad maszynami i tylko on jeden  
niechaj reguluje i naprawia maszyny — choćby mu 
za to  przyszło zapłacić (ajakże!) lub wliczyć to 
do wydajności, — lecz n i e  w s z y s c y .  Czyż 
nie je s t  praw dą, że gdy chorego leczy dużo leka­
rzy, to  prędko go wyprawią na drugi św ia t?  A  m a­
szyna też  choruje!

W ięc posłuchajcie tych rad , wyłonionych z dys­
kusji na zebraniach naszego Koła, a w tedy 
w szystkie kółka w maszynie sprawnie funkcjonować 
będą, będzie „wilk sy ty  i ow ca cała", czyli: sk ła­
dacz będzie składał szybko i bez przeszkód, pryn­
cypał będzie miał dochód z maszynki, a maszynka 
(ten wielce złośliwy tw ór) będzie wam wdzięczna 
i popracuje z dziesięć la t dłużej !

Stary m aszynkarz

sie chorych, przechodzi narazie na fundusz bez- 
kondycyjny.

Lwów. [W ydział Związku Introligatorów , 7 s ty ­
cznia 1930.] Przewodniczący kol. A . D rew niak za­
wiadam ia o śmierci długoletniej koleżanki ś. p. 
Marji Konecznej, której pamięć uczczono przez po ­
w stanie. Uchwalono wezwać koleżanki i kolegów 
do grem jalnego udziału w pogrzebie oraz uchw a­
lono złożyć wieniec na jej trum nie.

Lwów. [Nadzw yczajne W alne Zgrom adzenie 
Związku Introligatorów , 19 stycznia 1930, w sali 
„O gniska".] Przewodniczy kol A . D rew niak, se ­
k retarzu je  kol. H. Nowakowski. — Przed  po rząd ­
kiem dziennym kol. przew odniczący poświęcił g o ­
rące wspomnienie ś. p. zmarłej koleżance Marji 
Koniecznej. Pam ięć jej zgrom adzeni uczcili przez 
pow stanie. — Protokół z osta tn iego  zgrom adzenia 
odczytano i przyjęto do wiadomości. — Sprawy 
organizacyjne : Przewodniczący omawia stosunki,
panujące w zaw odzie; podnosi nadm ierną ilość 
uczni po pracow niach, którzy zaraz po wypisie za­
pełniają kadry  bezrobotnych. Po dyskusji, w k tó ­
rej zabierało głos szereg  mówców, uchwalono 
wniosek kol. W iniarskiego, ażeby wysłać do W o­
jew ództw a pismo z podpisam i w szystkich zorgani­
zowanych kolegów (- żanek), żądające wkroczenia 
przeciw przyjm owaniu nadm iernej ilości uczniów po 
pracowniach. N astępnie om awiano stosunki w in- 
tro ligatorn i Nauk. Tow. im. Szewczenki, w introłi- 
gatorni Zakł. N ar. im. O ssolińskich i w introliga- 
torni p Krzywieckiego. P o  dyskusji, uchwalono 
interwenjow ać w wspomnianych pracowniach. Spraw a
I. In tro ligator ni Związkowej ; Po przedstaw ieniu 
spraw y i po przeprowadzonej dyskusji, wybrano 
kom isję, celem załagodzenia pow stałego konflik tu ; 
do komisji tej weszli kol. : Przybylski, Dorosz, W i­
niarski, Danylak, Bukajłówna, K aczm arek i M azur­
kiewicz. — Om ówiono spraw ę zalegania z w kład­
kami, spraw ę urlopów, spraw ę pomocy „Dzienni­
kowi Ludow em u", spraw ę pośrednictw a pracy 
i t. p. — Tow. G rudzińską, k tó ra  nie je s t  człon­
kiem organizacji, uchwalono na listę bezkondy- 
cyjnych nie wpisywać.

Przemyśl. [W ydział Filji „O gniska" (Zarządu 
Związku), 23 grudnia  1929.] Przew odn. kol. Mi- 
k ru ta , sekr. kol. Baran. O becni wszyscy członko­
wie Zarządu, w zast. nieobecnego skarbnika, kol. 
Madejski. — Kol. sekr. odczytał protokół z ostatn. 
posiedzenia. Kolega Saładziak zw raca uwagę, że 
pom ieszczane protokoły  z posiedzeń Zarządu czy to  
ze Zgrom adzeń w czasopiśmie „O gnisko" są  po- 
skracane. Kol przewodn. wyjaśnia, że w sprawie 
tej interwenjow ał w redakcji „O gniska" i sp o ­
dziewa się, że następne protokoły będą w całości 
drukow ane, poczem protokół przyjęto do w iado­
mości*). Kol. M ikruta w obszernem  wyjaśnieniu 
inform uje W ydział o odbytej konferencji del. Z a­
rządu gł. kol. Kusyka z włcściciełem drukarni p. 
Styfim. W końcu zwraca uwagę na ścisłe prze­
strzeganie  postanow ień regulaminu organizacyjnego, 
w myśl bowiem wskazówek przew. Zarządu gł. 
wszelkie poważniejsze a  sporne sprawy oddaw ane 
będą  do rozstrzygnięcia Zarządowi głównem u we 
Lwowie. —  Kol. M adejski odczytał pismo nade­
słane przez Z arząd gł. we Lwowie w sprawie 
wypłaty zapom óg świątecznych, które przyjęto do 
wiadomości. — Kol. S t. Bartnickiem u uchwalono 
1 -tyg. zapom ogę z fund. nadzw. opodatkow ania. 
Sierotom  po ś. p. kol. Morejce polecono wypłacić 
na Gw iazdkę z funduszu lokalnego 25 zł. — U chw a­
lono wysłać list upom inający do kol. Skupienia ce­
lem ostatecznego wyrównania pretensji do funduszu 
lokalnego. — Na tem  posiedzenie zakończono.

Drohobycz. [Zebranie członków S tacji P ła tn i­
czej, 2 stycznia 1930.] Przewodniczył kol. D. Bo- 
jarzyniec. O becn i wszyscy koledzy. — Jako  pierw szą 
spraw ę porządku dziennego poruszono spraw ę za­
legania z wkładkami* a to  w myśl wezwania Z a­
rządu Głównego, — Po dyskusji, uchwalono w y­
równać zaległe wkładki w przeciągu 2 tygodni. 
Incydent z kol. Cz. załatw iono polubownie. —  O m a ­
wiano spraw ę bezkondycyjnych i pracow ania w g o ­
dzinach nadliczbowych. W  tej spraw ie powzięto 
odpowiednią uchwałę. — W kładki tygodniow e m ąż 
zaufania pobiera od członków najdalej do p o ­
niedziałku.

*) W m yśl uchwały Zarządu gł., redakcja um ieszcza  
protokoły w skróceniu i tylko podaje zapadłe nehwały. 
N iektóre uchwały ze w zględów  taktycznych nie nadają  
się  do publikow ania. Z oryginałem  protokołów nadesła­
nych zaznajam ia s ię  Zarząd g ł. przed oddaniem ich do 
druku. R e d .

Klub Mandolimstów „Typografja" urządza 
w sobotę , dnia 8  bm. w pierw szą rocznicę założe­
nia — K o m e r s  w sali „O gniska". Sw ą liczną 
obecnością na Kom ersie koledzy okażą przychyl­
ność naszem u najm łodszem u dziecku.

Z DZIAŁALNOŚCI KOŁA SKŁADACZY 
MASZYNOWYCH

W ydział Koła odbył cały szereg posiedzeń, na 
k tórych załatwiono wiele spraw. Przeprow adzono 
rejestrację m aszynkarzy, zaprowadzono po trzebne 
księgi, zawiązano początki bibljoteki zawodowej, 
zamówiono książki i pism a fachowe, dano do druku 
regulamin, który  w najbliższym czasie rozesłany 
zostanie wszystkim  członkom, w reszcie załatwiono 
różne spraw y adm inistracyjne.

Lecz najw iększą w agę położono na kształcenie 
zawodowe, propagow ane żywem słowem. Pierwszą 
serję  wykładów rozpoczął kol. Franciszek P ro k o ­
powicz. W nadzwyczaj popularny a treściw y spo­
sób  wygłosił on dwa wykłady z teorji konstrukcji 
linotypu, a następn ie  w najbliższą niedzielę (9 b . m.) 
odbędzie się w jednej z drukarń  wykład z dem on­
stracjam i.

Dotychczasowe wykłady a przytem  dyskusje po 
nich cieszyły się zainteresowaniem  słuchaczy. K to 
nie był na nich, może pożałować. Uczyć trzeb a  się 
nie do starości, lecz do śm ierci — jak  powiada 
przysłowie. A  coraz to nowsze wynalazki, coraz 
nowsze udoskonalania m aszyn — każą się nam 
przedew szystkiem  uczyć bezustannie.

W  num erze dzisiejszym w dziale technicznym 
um ieszczamy bardzo ciekawe uwagi w kwestji wy­
dajności maszyn. Uwagi te  wyszły właśnie z prze­
prow adzonych na wykładach dyskusyj, a  polecam y 
je uważnemu przeczytaniu i przystosow aniu się do 
nich nietyłko m aszynkarzom , lecz również i k ie­
rownikom  naszych zakładów.

N astępne wykłady odbywać się będą w nie­
dziele, kiedy wszyscy wolni będą  od pracy, a ogła­
szane będą okólnikami.

O sobne wykłady odbywać się będą o kon­
strukcji typografu.

W ydział Koła Składaczy Masz. zawiadam ia, że 
w myśl uchwały W ydziału rozpoczęcie nauki na 
maszynie nowego kolegi, winno być niezwłocznie 
zgłaszane Zarządow i Koła, przez członka, pracują­
cego w danym zakładzie.

Zarząd Koła Składaczy Maszynowych zawiada­
mia, że wykład z dem onstracjam i na m aszynie 
(Intertyp) odbędzie się w niedzielę, dnia 9 b. m. 
o godz. 10*45 rano w drukarni W P. Połonieckiego, 
przy ui. Chorążezyzny 27. Zbiórka przed  drukarnią.

Z NA SZEJ SCENY
WIECZÓR PIEŚNI

C hór D rukarzy Lwowskich urządził w niedzielę, 
dnia 12 stycznia w sali „O gniska" W ieczór Pieśni. 
Na program  W ieczoru złożyły się produkcje Chóru, 
p rodukcje  Kola m andolinistów  „TypografjaA  so- 
lośpiewy p. Zofji K ochanow skiej, g ra  na g ita rze  
pp. H orbaczew skiego i Baziuka, wreszcie jedno- 
aktow a operetka  „Zuch dziewezyna“ .

C hór, pod wytrawnem  kierow nictw em  dyr. A . 
K inałskiego odśpiewał szereg  nowych utworów, 
których nauce pośw ięcono wiele czasu. To też wy­
konanie pojedynczych punktów  wyszło bardzo s o ­
lidnie.

„T ypograjau , pod b a tu tą  tow. S t . Tkaczuka 
również wdzięcznie wywiązała się ze sw ego za­
dania.

Pani Z. K ochanow ska pięknie odśpiewała arje  
z „H alki" i „M adam e B utterfley“ . Je j sopran odzna­
cza się przedew szystkiem  silnemi górnem i tonam i, 
k tó re  bardzo mile łechcą ucho słuchacza. N ag ro ­
dzona hucznemi oklaskam i, odśpiewała na „bis“ 
naddatek .

G ra na g itarze  wywołała szczery zachwyt.
O p ere tk ę  jednoak tow ą odegrali członkowie 

C hóru swemi własnemi siłami, zapraszając do swego 
grona  jed n ą  tylko, znaną już ze sceny naszej am a­
to rkę, p-nę Z. M arciniakównę. Rolę swoją (M argot) 
oddała ona dobrze, ale na „zuch dziewczynę^, to 
znaczy na dziewczynę „m orow ą", z ognistym  tem ­
peram entem  południowym — je s t  ona, powiedzmy, 
za delikatna, Za to bardzo  piękny i miły posiada 
głosik, tak , że jej partje  słuchało się bardzo p rzy ­
jem nie. Z m ęskich ról wybijał się na pierwsze 
miejsce kol. W . Bogusławski (Don Diego, d e tek ­
tyw), tylko był trochę  przem ęczony. Kol. R om ań­
ski (H rabia H enryk), jak  zwykle, czarował panie 
swym tenorem  lirycznym. Kol. Frączek, nasz zna­
kom ity kom ik, w roli oberżysty znalazł się dobrze. 
(Tylko skąd on wyrwał ten  cudaczny „hiszpański^ 
kostjum , z którym  wcale nie było mu ,.do tw arzy" ?) 
Kol. Sam borski (G ibler) wybornie oddał sw ą rolę 
detek tyw a, a rywalizował z nim kol. Kozłowski 
(Van den Teeraboom ), również detektyw .

Naogół o p eretka  w ypadła dobrze, a  duety , te r ­
cety  i kw artety  ześpiewane. R eżyserja spoczywała


